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B.

Kamisija Funduszu Samopomocy K oleżeńskiej przy  NR A podaje n iniejszym  do 
wiadom ości, że fw pierw szej połow ie 1965 r. (1.1.—30.VI.1965 ir.) (wydatkowała:
a) n a  zapomogi w yrów naw cze dla 128 adw okatów -członków

zespołów adw okackich 394.906,— zł
b) n a  zapomogi w yrów naw cze dla 68 adw okatów  nie zespolonych 238.019,— zł
c) na zapom ogi w yrów naw cze dla 83 członków rodzin adw okatów  152.422,— zł
d) n a  zapomogi doraźne dla 11 adw okatów  42.600,— zł
e) ma zapomogi doraźne d la  18 członków (rodzin adw okatów  56.830,— zł
f) n a  zapomogi dodatkow e dla 6 adw okatów  szczególnie zasłużonych

dla adw okatury  20.500,— zł
g) na zapomogi jednorazow e dla 7 adw okatów  ' 13.510,— zł
h) n a  zapomogi jednorazow e dla 6 członków rodzin adw okatów  7.000,— zł

Razem : 925.787,— zł

PB4S/I O A D W O K A T I M Z E

W dw u reportażach  zam ieszczonych w  „Życiu W arszaw y” (nr 174) z okazji 
21 rocznicy ogłoszenia M anifestu PKW N i poświęconych dzisiejszem u życiu L u­
b lina i Chełm a znajdujem y tak ie  oto dw a in teresu jące okruchy inform acyjne 
o członkach m iejscowej palestry :

„(...) d r  K onrad Bielski, sen ior lubelskiej pa lestry  i jeden z założycieli znane; 
w  m iędzyw ojennym  dw udziestoleciu grupy literack iej „R eflektor”, którego wydane 
w  tym  roku  w spom nienia stały  się m iejscow ym  bestsellerem  (...)”

„(...) Tadeusz Dados, sek re tarz  propagandy K om itetu Powiatow ego PZPR (w Cheł­
mie). W ydawca jednodniów ki „Ziem ia C hełm ska”. Jedyny w  Polsce sek re tarz-ad - 
w okat (...)”

Jak ież  to charak terystyczne sylw etki można znaleźć w  gronie kolegów -adw okp- 
tów!

*

„T rybuna Robotnicza” (nr 160) w  notatce pam iętn ikarsk ie j A ndrzeja D ą b ­
r o w s k i e g o  pt. W Zabrzu przed 20 la ty  p rzedstaw ia przygotow ania do u ru ­
chom ienia w  tym  mieście w  m aju  1945 r. sądu grodzkiego i przypom ina przy te j 
okazji, że rychło „szeregi (prawników) pomnożyły się jeszcze o pierw szych przed­
staw icieli palestry  w  osobach adw okatów : K rólikowskiego, Parnow skiego i R a j­
skiego”.

P raw nicy  zabrzańscy już w  czerwcu 1945 r. zgłosili m em oriał skierow any do 
ówczesnego M inistra Sprawiedliwości, aby jak najśpieszniej uregulow ać sta tus 
p raw ny  ludności autochtonicznej polskiego pochodzenia w  celu zapobieżenia n ie­
w łaściw ym  skutkom  zw iązanym  z obyw atelstw em  niem ieckim  te j ludności.

In teresujący, obraz jednego ze środow isk palestry  n a  Ziem iach Zachodnich w y­
łan ia  się z artyku łu  pt. Szczecińska adw okatura, ogłoszonego w  „K urierze Szcze­
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cińsk im ” (nr 161 i 162). Z rozm owy przedstaw iciela redakcji tego dziennika z dzie­
kanem  R ady A dw okackiej w  Szczecinie adw. Z. W einertem  m ożna się w iele do­
wiedzieć o działalności zawodowej i aktyw ności społecznej członków Szczecińskiej 
Izby A dw okackiej.

„Około 40% adw okatów  (...) należy — pow iedział dziekan W einert — do stro n ­
n ic tw  politycznych, z tego połowa do partii. Jeden  z adw okatów  jest radnym  
WRN, dw aj — radnym i MRN w  Szczecinie i S targardzie. Z in icjatyw y adw oka­
tu ry  szczecińskiej środowisko praw nicze naw iązało w spółpracę z kurato rium , p ro­
w adząc akcję krzew ienia k u ltu ry  p raw nej w  szkołach. W akcji te j adw okaci b iorą 
żywy udział, w ygłaszając w  starszych klasach  liceów pogadanki n a  w ybrane tem aty  
praw ne. W Lidze Kobiet, ZSL i SD adw okaci prow adzą bezpłatne poradnictw o 
praw ne, z k tórego korzysta ją  Szerokie koła ludności. Do działalności społecznej 
należy w  zasadzie zaliczyć także prow adzenie <tzw. »spraw  z urzędu«, za k tó re  
zespoły adw okackie nie o trzym ują żadnego w ynagrodzenia. Ja k  n iebagatelne jest 
to  olbciążemie, niech' św iadczy fak t, że  średnio  w  ska li rocznej naj jednego adw o­
k a ta  p rzypada 19 »urzędówek«. W yrazem  uznania d la  społecznej podstaw y adw o­
k a tu ry  ibyło m .in. odznaczenie iprzee O gólnopolski K om itet F ron tu  Jedności N aro ­
du  21 naszych adwokaitóiw O dznaczeniam i 1000-lecia P ań stw a Polskiego”.

Z rozm ow y te j w ynika także że szczególnie dużo trosk i budzą w  adw okaturze 
szczecińskiej trudne  w arunk i lokalow e zespołów adw okackich. W ciągu m inionych 
15 la t sy tuacja lokalow a zespołów nie uległa, n iestety , poprawie.

P onadto  „środow isko adw okackie siln ie  odczuwa b rak  kontaktów  ze środow is­
kam i praw niczym i za gran icą (...); w ym iana w izyt i doświadczeń z kolegam i np. 
z NRD czy CSRS byłaby bardzo pożyteczna”.

*

P raca zawodowa adw okata, jest przedm iotem  zainteresow ania p rasy  w  różnych 
form ach publikacyjnych. Czasem jest to  publicystyka problem owa, czasem — a r ­
tyku ł in form acyjny lub reportaż, n iekiedy — ty lko  k ró tka  no ta tka  sądowa. Zda­
rza się rów nież i felieton.

Nazwą felietonu  w ypadnie chyba określić in te resu jącą  publikację pt. P rzy tu łek  
m ałych  nadzie\ („K urier Polski n r  180) pióra M arty  M i k l a s z e w s k i e j .  Je st 
to  sw obodna re lac ja  o w izytach 3 k lien tów  zespołu adwokackiego, k tórzy  przy­
szłem u obrońcy ich sam ych bądź b lisk ich  im  osób „spow iadają się” ze swoich 
kłopotów , przedstaw ia ją  pogm atw ane losy swojego życia. Każda sp raw a m a inny 
klim at, różne okoliczności prow adzą człowieka n a  ław ę oskarżonych.

„Całodzienny rom ans ze zbrodnią — czytam y n a  początku felietonu — dobiegł 
końca. A dw okat ład u je  w  teczkę podręczne ak ta  z ludzkim i dram atam i. Jeszcze 
godzinę tem u  żyły. M iały oczy, usta, ręce. O 9 w ieczorem  zespół pustoszeje. Od­
chodzą ludzie. Z osta ją  ich zbrodnie. A dw okat robi k ró tk ie podsum ow anie”.

•
K rytyczne w zm ianki o pracy  radcy  praw nego w  zakładzie p racy są  raczej rzadko 

um ieszczane n a  łam ach  prasy. Tym bardziej w ięc zasługują n a  uw agę głosy pu ­
blicznego potępienia niewłaściwego w ykonyw ania przez n iektórych radców  praw ­
nych ich odpow iedzialnych funkcji.

W arty k u le  pt. M iędzy teorią i  p ra k tyką  <„Gazeta Pom orska” n r  170), zaw iera­
jącym  pokłosie dyskusyjne n a  tem at p rak ty k i stosow ania przepisów  kodeksu po­
stępow ania adm inistracyjnego po pięciu la tach  obow iązyw ania tego ak tu  praw nego, 
jeden  z dyskutan tów  (starszy inspektor ochrony pracy  CRZZ) w yraził następu jącą  
opinię:
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„O przepisach, o roSi k.p.a. m ów iliśm y dużo. Ale jest jeszcze jedna spraw a, po­
średnio  może zw iązana z tem atem  dzisiejszej narady , nie m niej spraw a bardzo 
isto tna. Chodzi m i o  radców  praw nych. W WKZZ stw ierdziliśm y, że w  w ielu 
w ypadkach radca praw ny z góry jak  gdyby zakłada rację, słuszność przedsię­
biorstw a, słowem — opiniuje subiektyw nie. A przecież od radcy  praw nego w y­
m agam y obiektyw izm u i społecznego podejścia do spraw y. W iele skarg, k tó re  do 
nas docierają , z m iejsca mogły być rozpatrzone w  zakładzie pracy, p rzy  dobrej 
w oli i bezstronności radcy  praw nego. To jest problem  sam  dla siebie, dobrze 
byłoby podobną dyskusję przeprow adzić na tem at społecznych i zawodowych obo­
w iązków  radcy  praw nego”.

Jeszcze bardziej krytycznie ośw ietliła sylw etkę zawodową radcy praw nego A nna 
S t r o ń s k a  w  art. pt. Prawo i sposoby („Polityka” n r  30 z dn. 24 lipca 1965 r.). 
Z publikacji tej, poświęconej stosunkom  pracy w  uspołecznionych zakładach, w arto  
przytoczyć następu jące fragm enty:

„(...) a radcow ie praw ni — ta jem nica poliszynela — cieszą się u związkowców 
kiepską m ark ą  jako  rep rezen tanci interesów  zakładu (nie m ylić z in teresam i za ­
łogi), w idzianych w yłącznie przez dyrektorskie okulary”.

„Takie rachunk i (mowa o przysądzonych od zakładu pracy roszczeniach pracow ­
ników  — przyp. mój S.M.) pokryw a zawsze przedsiębiorstwo. K acyk — satrapa, 
urzędnik  — niedouk, radca praw ny — klakier, czynnik społeczny — zam urow ana 
gęba n ie  są  narażeni, an i na odpow iedzialność, ani n a  straty . W tak ich  spraw ach 
n ie m a u nas odpowiedzialnych. Są tylko stra tn i. N ajpierw  — pracow nik, którego 
spo tka ła  krzyw da, potem  — P aństw o które m usi płacić (...)”.

„Niedouctwo m aksym alnie sprzy ja niepraw orządności, św ięta rac ja , ale jej nie 
przesądza. W łaśnie radcow ie praw ni m aszeru ją w  czołówce milczących. Istn ie je  pe­
w ien gatunek szantażu absolutnie bezkarnego. Hasło wywoławcze? »Dobro p rzed­
siębiorstw a«. Znajdźcie m i człowieka, którego ten  argum ent nie wyciszy (...)”.

P rzedstaw iona w  ostatnim  artyku le  konfron tacja  postulatów  praw nej ochrony 
pracy  z rolą, jaką w  zakładzie pracy pow inien spełniać radca praw ny, w ypadła 
bardzo niekorzystn ie dla p iastu jących tę  funkcję. A zdaw ałoby się, że przepisy 
uchw ały n r  533 Rady M inistrów  o obsłudze praw nej jednostek gospodarczych za­
pew niają (§ 3 i 5) w  dostatecznej m ierze niezależność radcy praw nego przy opinio­
w aniu  fak tów  naruszenia p raw a w  stosunkach pracy.

*
Ogłoszony w  dw utygodniku „Praw o i Życie” (nr 15 z dn. 18 lipca 1965 r.) kom u­

n ik a t P rezydium  Zarządu Głównego Zrzeszenia P raw ników  Polskich zaw iera pewne 
inform acje, które dotyczą bezpośrednio członków palestry . W kom unikacie tym  
czytam y m. in.:

„Prezydium  rozważyło n iek tó re problem y zw iązane z udziałem  przedstaw icieli 
zawodów praw niczych w  działalności Zrzeszenia i d la zw iększenia aktyw ności po­
szczególnych grup  zawodowych uznało za konieczne zreorganizow anie K om isji Za­
wodów Praw niczych przy ZG ZPP. Za szczególnie w ażne i pilne je j zadanie uznano 
przyśpieszenie p rac nad zbadaniem  przebiegu reform y adw okatury, zleconych 
K om isji uchw ałą Prezydium  ze stycznia br.

P rezydium  powołało na stanow isko przewodniczącego Kom isji Zawodów P raw ­
niczych kol. K azim ierza W ieruszewskiego, P rezesa T rybunału  Ubezpieczeń Spo­
łecznych, i zaleciło rozszerzenie przedstaw icieli środow iska adwokackiego w  tej 
Komisji.

W toku  dyskusji podkreślono potrzebę udzielenia przez ZPP poparcia i pomocy 
do w łaściw ej realizacji reform y adw okatury. Znaczną ro lę w  te j spraw ie może
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spełnić „Praw o i Życie”, k tóre pow inno w spółdziałać w  tym  zakresie z K om isją 
Zawodów Prawniczych.

Postanow iono zorganizow ać jesienią br. spo tkanie P rezydium  Z G Z P P  z przed­
staw icielam i N aczelnej Rady A dw okackiej.”

Tyle kom unikat, n a  resztę w ypadnie niedługo poczekać.

*

O rgan Z PP  „Praw o i Życie” (nr 16 z dn. 1 sierpnia 1965 r.) zamieszcza w ypo­
wiedź adw. Jerzego B e d n a r c z y k a  z W arszaw y pt. Na m arginesie polem iki, 
w  k tó re j au to r p rzedstaw ia swoje pryw atne poglądy na tem at potrzeby „kom ­
pleksow ej oceny dotychczasowego przebiegu realizacji reform y adw okatu ry”.

Z daniem  adw. B ednarczyka „praktyczna rea lizacja reform y adw okatury , poza 
je j szeroko om aw ianym i n iew ątpliw ie pozytywnym i elem entam i, obarczona była 
pew nym i w adam i, k tó re  poruszane by ły  niem al wyłącznie w  ram ach  środow iska 
adwokackiego, natom iast nie były dotychczas dostatecznie uw ypuklane n a  łam ach 
„P raw a i Życia”. Do tych bolączek należą: niedostateczne zabezpieczenie spraw  
bytow ych adw okatury , a więc spraw a popraw ienia lub zm iany arkusza rozlicze­
niowego, sp raw a obciążeń podatkowych, sp raw a płatności za obronę z urzędu, 
spraw a urlopów, spraw a w adliw ej konstrukcji taksy  adw okackiej”.

W ypowiedź au to ra  nie jest odkrywcza.

*

W śród listów  do redakcji (rubryka: „Proszę o głos”) dziennika „Głos W ybrzeża” 
(nr 178 z dn. 29 lipca 1965 r.) znalazło się w yjaśnienie D yrek tora B iura do S praw  
A dw okatury  w  M inisterstw ie Sprawiedliwości, k tó re  sprostow ało inform acje za­
w arte  w  artyku le  K azim ierza K retow icza pt. „B laski i cienie zawodu adw okac­
kiego” („Głos W ybrzeża” n r  121). W yjaśnienie staw ia autorow i zarzu t n ie rzete l­
ności in form acyjnej i polem izuje ze stw ierdzeniam i n a  tem at położenia m a teria l­
nego członków G dańskiej Izby A dw okackiej. W yjaśnienie kończy się następującym i 
słowam i:

„Opinia publiczna bardzo żywo in te resu je  się sy tuacją  w  adw okaturze i jeżeli 
au to r in form uje ją  o zarobkach w  tym  zawodzie w  wys. 1 800 zł miesięcznie, to 
czytelnik „Głosu W ybrzeża”, znając poziom życia adw okatury  gdańskiej, na pew no 
w  to nie uwierzy. Tym bardziej że oficjalne dane Rady A dw okackiej p rzedstaw ia ją  
stan  zarobków  zupełnie inaczej”.

S. M.

K n O W I K A

Z ŻYCIA IZB ADWOKACKICH

I z b a  k a t o w i c k a

W dn iu  26 czerwca il965 r. odbyło się zebran ie ad w okatów -radców  praw nych  
W ojewódzkiej Izby A dw okackiej w  K atow icach, zw ołanie n a  mocy uchw ały  R ady 
A dw okackiej w  K atow icach z dn ia 10 czerwca 1965 r.


